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HanusJkiewicz postaw·ił 
nu młodość... i wygrui 

Wielka sztu!l:a :i.yła zawsze wielką I>roblematyką lłl(lralną. To wy-... 
naczało jej miejsc~ w kulturzt- ws~rystkich narodów i pod tym wzgl~· 
dcm nic się nie zmieniło i zmienić nie może jeśli przymierze sztuki 
i etylii ma być z:u.howane. Ten nurt zawsze przebija się [Jrz~z najh'ł• 
łaśliwsze tenden<:je €!'teiycznc S<-hylkowych epok w ;,ul\urze. Sztuk• 
polska była szczegvh1ie uwrażliwiona na idee etyczne. 

D ZIS nie może być inaczej i 
dlatego atrakcyjność kjasy!<i, 
powrót wielkiego dramatu 

linii m~lodycznej i dynamice okrd• 
!onej prz.ez kompozytora. 

l na tym tle Antygona - Anny 
Cbodakowskiej - zaciek.l:a, roz• 
krzyczana - to znów przerażona 
wizją śmierci, zacięta w uporze, ale 
szukająca motywacji naJwyższyrh 
dla •wojej dtcyzji ,- cierpiąca, ale 
i arogancka wobec władzy. Działa ... 
nie Antygony jest w tym przedsta. .. 
wieniu buntem przeciw pomnieJ• 
szaniu najwyższyl'h dla niej warto. 
lici moralnych przez argumenty l 
decyzje racjonalne, lecz uwikłana 

romc.ntyczne~o. inwazja poezji na 
teatr a myślę, że w pen;pektywie 
t~lci:e na tiim i niektóre formv 
twórczości te1ewiz} jneJ w1ążą się ·z 
3~t;gc.Cnicl'l-: pn Z;lf .:.!dni er':! t=tJ.-·1ania i. 

flikty etyczne. Tu bowic:m sku
ą się r.ajważmejsze normy po

,T~·"n"" człowieka wszystkich 
czasow, korygowane ale przecież 
nie podważane, przez zmienność 
form materialnego bytow:'lma i or
ganizacji życia spolec:mego. 

ETYKA N!E JEST TYLKO 
DOMENĄ STAROśCI 

EtyKa pr.;.e~ta.a uyc od dawna 
domeną do.,wladczonych starcow, 
iormu!Ujących mewzruszalne nur
my na poastaw1e Wiedzy, doi>wi:ld
.::zcnil:. i korzyHa;ącycn ze stanu 
przynależnego latom, u klórycn 
\"YJ,lal!!o się JUŻ w.ele namiętnosc1, 
a wręc i koml!ktow . .!:.tyKa ;est tei: 
pod urokiem mwdosc1. Przyna;
mmeJ te jej formy, ktore przemka
H i ksztaHUJtl literaturę i teatr. 
Decyduje o tym t..ezkompromJso
wu5C, nonkonformt~.m, uczuciowo~ć, 
<;Zę:.lo przytłumian:-t swiadomie lub 
nie~wiadomJe, żywość reagowania 
na pn.ekroc:!en1a ety<;zne, me umi~
j<;tnosć maskowania Się, czas<..m 
bezm·onność wobec doświadczonych 
taktyków, która rodzi klęski. Nie 
zawsze narzuca si~ naszym obser
wac;orn tu, że młodzi szukają opar
cia ola swoich przt-konań i racji w 
trwałych normach moralnych. Buj
na i zmienna, dojrzewająca mło
dość potrzebuje wsparcia w tym co 
trwałe, sprawdzone, prz.ekonywują
ce. Dlatego tak fascynująca jest ta 
młoda Antygona stworzona przez 
~ofoklesa przed przeszło dwoma i 
pó! tysiącami lat, któr<l Wybrał 
Adam Hanuszkiewicz na otwarcie 
TP.atru 1\'Ia.łego - nowej sceny 
Teatru Narodowego w Warszawie. 

PRZEDSTAWJENIE MŁODYCH 
Osobliwością tego przedstawienia 

jest przeważający udział młodych. 
Kazimierz Opalioski gra 'I'ejrezja
sza, Adam Hanuszkiewicz - Kreo
na, ale pozostale role i aktorskie tło 
przeListawienia tworzą studenci IV 
roku PWST w Wa•·szawie. Spotka
nie pokoleń przenuenia się nie tyl
ko w ich konflikt (Kreon-Antygo
na), ale i w przymierze dojrzalej 
i dostojnej mądrości starca z gwał
townością uczuć i nonkonformiz
mem Ant)•gony, Ta wielka konfron
tacja odbywa si~ jednocześnie na 
dwoch przeni:(ających się plasz
c;,.yznach: wiodącej idei przedsta
wie!lia i w Jego warstwie artys
tyn:nej, gdt:ie g"" altowność reakcji, 
~z<;zerość odczuć, bezkompromiso
wość etyczna przeJawia się w dzla
laniu spontanicznym i zarazem 
poctporządkow<mym reżyserowi. 
Zywiołowość młodych wiąże się z 
ró:imo1·odnością form wyrażania 
swoich przekonań, reakcji, mani
feshcji. Solidamość z losem i de
cyzją .Ąntygony, która wierna na
kazom odwiecznym musi, wbrew 
woli króla, pochować brata 
zdrajcę. prezentujq wszyscy jako 
-r.biorowo~ć młodych wyrażając jed
nocześnie stany psychiczne, a nawet 
atmosferę i tło akcji przez zbioro
'"Y gest, ruch, gwizdy, spiew. To 
wszrstko podporządkowane jest 

Scena z A ntuaonu Fot. -M. OsielU 

w wYmiar przemijaJąCy. Anna 
<..noaaJ\.vW:,Ka ,". te; 1uu, oyla Kru
cna 1 suua, ..:ruarl!a11a 1 ua wa..-.na, 
a przecle ws:zysoK.:m by1a wLerna. 
'w 1\..Hlu::.c ZUlanyrn Jes• .:aw~ze Llcl.
glczna 1 S.l!C!Cllt!tlla . .ttuwn,e CieKa
Wie zapuw1aOaJqCą S1~ aKtOl"rl:/ł 
CKazata ~~li nauuo.ł &tow,.;l•a, KLOra 
Sitam:ra;,towuta, :ą;uuu1e z teKsLem 
pO.>\.UC .lblllcUy fli:IUdJq<; JCJ lęKll WO-\ 
SCl, potulnO~CI, a zca dt.t:ul aoruw• 
nywata wacze; UJrnowc.uą trag1cz-, 
no~c1ą oonaLelce L.l' LuwweJ, 
Drogę .tlaJmona oa uw5wści, do 

buntu LdZHut.:ZYI CleKaWie 1 za.ska• 
kująco 1\'.ta.rcm Sław1nskl, zaś 1u1e., 

czy>~ta.w tt.ryun.Iewu.:z w roli Straż• 
nJKa J. tra.we W.>J-..u<'.:ysca! SVVOJe 
mot.liwuscr komrczne. 

Mo:..na cy zarzuc1c Hanuszkiewi
CZOW1, ze W tym ))i'Zt:Cl;;laWleillU nie 
ma Kreona . .r..reou traKtowany oyl 
za.r.\Vyt.:ZaJ jako tyran" kto;:y prze. 
grJ'«a w zaMep1e1ltu, 11.10 repret.en
tant al~tuaincJ ral"Ji stanu. .r..r eon 
Har.us«k:lt:Wlcza by! przede wszyst• 
lum &mmatorem aKCJI, rzeczmt~:Iem 
losu, wyrazrc1e1em postawy -- oez; 
której me bywoy dramaty<;znego 
sp1ęc1a. Ale J.{reon w tym przed
st~wieniu reprezentuje los po!}tyKa, 
ktory przegrywa dlacego, że okazal 
SI<: z!ym psychologiem i me prze• 
~ld:,aał reakcjr poadanych. Ustępu .. 
Je . wrcs~cie nie tyle przed WizJą 
gmewu oogów, ale przed konsel~· 
wenc;ami swojej racjonc~laioe nza
sadni,~nej decyzji. Je:;t jednak ju.i 
za pozn.o. 

\'1' sukcesie przedstawienia mial 
ogromny udział autor przekładu 
SialUsław Hcbanowski - pisilra 
swicnuc czujący związki literatury 
1. teatrem. 'l eks t brzmiał w s pól .. 
czesnJe, a Wierny pi"Knej pol&z~ 
czyźnie doslwnale uu·~alal w od• 
t-zudu Widza prastare wartości 
oryginału. Sztuka grana była bez 
l•ostiumów i dekoracji. Włamie ten 
br~k dekoracji p0iW1erdzil jeszcze 
Jeoen sukces projektanta wnętrza. 

TEATR WYCHOWUJE 
Premiera Antyg'Jny odbyła się w 

1\::atrze Matym (JO•) m1ejsc), a więa 
1lmc Widzow, ktorzy przy najwięk~ 
s:tym powodl eniu tej sztuki me 
przekroczy 100 tys. co. Czy więc nie 
przec~mamy oddziaływania teatru 
A jednak przedstuw1enie Autyga~ 
ny na pewno pozostawi ślad trwa
ły. na o~c~uciach i światopoglądzie 
":•ększosc• młodych widzów, a ten 
Pierwszy start aktorski być może 
za,de~;yduje o postawie artystycznej 
Wlelu aktorów bi01·ącycb udział w 
tym przedstawieniu. To już posia
da ?Zer?ki w 1rmar społeczny, a tj m 
wazmeJSZy, ze irwaly. Być może 
(choc oczywiście nie byłoby to jui 
takie samo przedstawienie) Anty. 
gona w realizacji Adama Hanusz
kiewicza zost3nie adaptowana dla 
telewizji. W każdym razie przymit'· 
rze Adama Hanuszkiewicza z mło
doscią dało rezultaty piękne nie tyl
ko w sfer:l)e doznań artystycznych 
ale i wycłwwawczych. Tv przymit
rz~ zresztą nie ogranicza się do pn:'
młery w Teatrze Małym i z na
rodzinami tej sceny się nie rozpo- 1 
częło. Dotyczy !J•Jwiem Ol.'O takża 
młodych widzów. 
Następnego dnia po premierze w 

Teatrze Małym otejrza!em Mak
beta na dużej scenie Teatru Na· 
rodowego. I znów zaskak ;jące spot
kani~ z młodzieżą, która w 3/4 wy
pełmała salę. Wspaniała reakcja 
widowni wykazującej doskonal• 
zrozumlenie idei tego przedstawie
nia, ~&fascynowanie grą Zofii Ku· 
cówny w roli Lady Makbet, odCT.U• 
de aury spektaklu, zaciekawieni• 
akcją- tywą, zmienną, ale rozjaś• 
nioną przez reżysera. Podzlelam 
w1ele za.strzeżeń recenzentów W()oo 
bec tego spektaklu, ale jego warto
ści zostały doskonale odczute prze21 
!nłodego widza. 

Przymierze teatru • mlodzlełit 
zarówno oca.la teatr jak l wzbogaca 
młodego widza. Oby to było przy. 
mierze trwałe dla obydwu stron. 
Dziś stało się ważnym przyczyn .. 
kłem nie tylko do dysku<~,ii o mło
dzieży ale i do zrozumienia m!o .. 
dych. 


